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ze czci
{ Z e  « Z  Ł a ń c u c h ó w  » —  p .  K re s o w c a ) ,

Po r. 1863 dużo się u nas zmieniło. 
W ybuch ten wywołany ostatecznie przez 
nietaktow ny krok dumy W ielopolskiego, 
przygotowywały długo tajne sp isk i; po
wstał on pod hasłem miłości bratniej i 
spraw iedliw ości; był grubą grą, zaczętą 
bez broni i wojska. Upadek tego powsta
nia pociągnął za sobą nadzwyczaj smutne 
skutki. S trata blisko 150,000 ludzi, z któ
rych przeszło 100,000 poszło na Sybir, 
dała się zbyt dotkliwie uczuć i tak już 
znękanemu narodowi. Skrępowanie na
rodowościowych potrzeb i zamknięcie 
przed Polakam i wszystkich niemal pól 
pracy obywatelskiej było poważnym w y
rokiem  naszej zguby, podpisanym przez 
rząd rossyjski, pod którym powstanie to 
miało miejsce. To też nie dziw, że w obec 
klęsk  takich musiał upaść duch narodu, 
musiała nastąpić pewna demoralizacja. 
Objawem jej była krańcowa legalność, 
głoszona przez stańczyków w Krakowie 
r  przez apostołów pracy organicznej 
w  W arszaw ie, a potem i w  Petersburgu. 
Zupełnie racjonalne założenie, zrozu
m iane przez ludzi lepszych, że orężne 
powstania bez oręża i wojska szkodę 
raczej niż pożytek przynieść mogą, stop
niowo rozwijając się, zaczęło schlebiać 
tchórzostw u, bezkrwistości narodowej 
i, zamiast zapalić ludzi do pracy orga
nicznej na każdem dostępnem polu, spo
tęgowało tylko najobrzydliwsze sob- 
kostwo. I rzecz prosta — występując 
przeciwko lekkomyślnym i nieprzygoto
w anym  powstaniom, wyznawcę nowej 
w iary potępiać poczęli wszelki protest 
przeciwko uciskowi, z chorobliwą 
energją samobójcy wyrzekli się wszel
kich aspiracyj narodowych, aspiracyj, 
które stanowią niezbędny warunek ży
c ia — aspiracyj swobody. Samobójstwu 
zwykle towarzyszy pewien obłęd ten 
u naszych samobójców narodowych przy
ją ł  odrażający ch arak te r: w takt rządo
wych oszczerstw i utyskiwań na po

wstańców polskich plwać oni poczęli na 
tych ludzi, którzy mienie,i życie i w szyst
kie siły swoje nieśli w ofierze Ojczyźnie. 
Nigdy" chyba wycie hyąn i szakali, pa
stwiących się nad trupam i, nie było tak 
obrzydliwe i wstrętne. Od chwili roz
biorów Polski naród nasz wylał na okup 
względnej bodaj wolności całe morze 
krw i, łez i potu ... Za mało tego. Po
trzeba było ofiary strasznej, najstrasz
niejszej, bo nieświadomej — ofiary spo
dlenia ! Stańczycy i organicznicy i tę 
ofiarę przynoszą— je s t  ona w id a ć  ko
nieczną, by ja śn ie j  i g ru n to w n ie j  p o 
staw ić program  samoobrony narodo
w e j  c zy n n e j ,  idącej l n ie  p r a w  
s ta n o w io n y c h  przez rządy  zaborcze, 
w ięc  sk ie ro w a n y c h  w prost  na naszą  
zgubę, ale drogą, 'którą n a m  w skazu ją  
rzeczyw is te ,  realne nasze potrzeby ,  
odniesione do naszych w a r u n k ó w  
i ogólno -ludzkościow ej sp ra w ied l i 
wości.

Między krakowskimi jednak Stańczy
kami i organicznikami z zaboru rossyj- 
skiego zachodzą poważne różnice na 
korzyść tych ostatnich. Gdy pierwsi 
tw orzą zgodny chór pochlebstw dla siebie 
samych, Habsburgów i papieża, zam y
kając oczy i uszy przed jękam i nędzy 
ciemnego k raju , demoralizowanego i 
wyzyskiwanego przez żydów, gdy w obec 
gorączkowego postępu krajów Europy, 
śpią spokojnie na sieci niemieckich in
tryg, wstęg i orderów, drudzy w prow a
dzają w  życie element krytyki stosun
ków społecznych i nawołują do pracy, 
choć nizkiej wartości m oralnej, aleć 
zawsze pracy. Społeczeństwo z zaboru 
pruskiego dąży częścią śladem jaśnie- 
wielmożnycli krakowskich spółbraci, 
częścią zaś prowadzi prace zakreślone 
program em  organiczników. Bierne z za
sady zachowanie się względem zabor
czych rządów jest wspólne obydwóm 
tym obozom. Ze strachu przed posądze
niem o nielegalność zastrzegli się oni, 
że zniosą wszelkie możliwe formy uci
sku, boć takie tylko mogło mieć znacze
nie podpisanie przez nich carte blanche  
na rzecz rządów. Te bardziej z nałogu 
niż z potrzeby napadają na « polską

intrygę » i, widząc nowy zw rot myśli 
politycznej Polaków, gardzą nimi coraz 
bardziej i zacieśniają do niemożliwego 
stopnia te granice praw a, w  których 
sami Polacy postanowili się trzymać. To 
też passywa legalnych program ów do
sięgły szczytu, depcąc i niszcząc wszystko 
co p o lsk ie ; po całutkim zaborze mo
skiewskim rozbijają się cywilizatorowie- 
czynownicy obdarzeni podwójną pensją 
i skróconym term inem  wysługiwania 
em erytury.

Narodowość polska w  A ustrji nie jest 
de ju r e  prześladowaną, owszem, stań- 
czycy twierdzą przed całym św iatem , że 
« rząd sprzyja k ra jow i»— i rzeczywiście, 
zajm ują oni wysokie godności, piastują 
nawet teki m inisterjalne, a jednak nie
miecki centralizm i austrjacki dualizm 
wytw arzają takie w arunki, jak np. : 
stosunek ogółu ludności do posłów Rady 
Państw a, który w  Salzburgu wykłada 
sięprzez 22,000 a w Galicji przez 98,000; 
j a k n p . ,  głośna sprawa naftowa, gdzie 
interesom węgierskiego fałszerstwa po- 
święcony został samorodny przemysł 
Galicji.

W  Prusach w r. 1872 zainaugurow a
nym był k u l tu r k a m p f ,  w  roku 1885 — 
eksterminacja 35 tysięcy spokojnego ludu 
polskiego, pracującego w  fabrykach i na 
roli, eksterminacja bez względu na płeć 
i wiek, gdyż nawet chore kobiety, nie
dołężni starce i osierocone niem owlęta, 
podejrzane o pochodzenie polskie, odsta
wiane były przez żandarmów pruskich 
do granicy. Na początku 1886 r. uchwalił 
rząd 100 miljonów m arek na w ykup 
ziemi z rąk polskich i kolonizowanie jej 
przez niemców. W  czerwcu 1887 zabro
niono robotnikom w w arsztatach kole
jowych poznańskich mówić po polsku. 
W  lipcu zakazano mówić po polsku 
uczniom w czasie pauzy. W e  wrześniu 
specjalnym dekretem królewskim  zmie
niono w szkołach w. ks. Poznańskiego 
i P rus Zachodnich język polski pod pre
tekstem, że « dzieci, urodzone z ojców 
a nawet dziadów prusaków  m a ją  prawo  
przyrodzone do tego, aby były wycho
w yw ane po niemiecku* (Kceln. Z e it .)  
Gadzinowa prasa usiłuje przekonać świat
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cały ,  że g n ęb ien ie  P o la k ó w  je s t  « u m o 
ż l iw ie n ie m  ich rozw oju® , a  b ro sz u ry  
w  ro d za ju  K a je tan a  L udom ilsk iego  po
g lądy  ta k ie  s ta r a ją  się wszczepie w  lud.

T ak ie  pos tępow an ie  rządów  w  tym  
w ła śn ie  czasie, k iedy P o lacy  lo jalność 
sw o ją  p o su w a ją  do ostatecznej za tra ty  
godności osobistej i n a ro d o w e j ,  św iadczy  
w y m o w n ie ,  że coraz  w iększe  u s tę p s tw a  
poc iąga ją  za  sobą coraz w ięk szy  ucisk. 
J e s t  to rzeczą zupełnie  n a tu ra ln ą  —  gdzie 
n ie  m a  oporu  ta m  c iężar p o s u w a  się 
coraz  dalej i g łębiej ,  aż u su n ie  z swej 
d ro g i  w szystko , co m u  opór s taw iać  
m ogło . K resem  ciążenia  rządów  jes t  
zgładzenie  « p la m  e tnograf icznych  ich 
o rg a n iz m ó w  p a ń s tw o w y c h  ». P o czą tk o 
w o  zdan ie  się n a  łaskę i n ie ła sk ę  w ro g ó w  
m iało  n a  celu p r z e b ła g a n ie  ich  za p o 
w s tan ia .  Nie w a r to  się za s tan aw iać ,  czy 
m o g ła  t u  logicznie  p o w stać  idea p rz e 
b ła g a n ia  —  w s z a k  p o w s tań cy  mieli z u 
p e łn ą  s łuszność  za  sobą, u p om ina jąc  się 
o n iezaprzeczone  sw e p r a w a , — w szak  ten 
s a m  rząd  rossy jsk i pop ie ra ł  tak  n iedaw no  
tak ichże  sa m y c h  p o w s ta ń c ó w  b ó lg a r -  
sk ich ,  — w s z a k  K ą tk ó w , n a jw ię k sz y  nasz 
w ró g ,  so lidaryzow ał się z d y n a m i ta rd a m i  
i r landzk im i.

... Że odnośnie  do P o la k ó w  rząd  r o s 
sy jsk i  nie m oże się k ie ro w ać  ogólnie  
lu d zk ą  słusznością , n ie  w y p a d a  dziw ić  
s ię  te m u b a rd z o  —  logika  rząd u  je s t  j e d n ą  
z w ie lu  cech p rze ję tych  od T a ta ró w .  Za 
I w a n a  G roźnego  ani Kazań , ani A s t ra -  
ch ań ,  n ie  ośm ieliły  się, raz  zw yciężone, 
podjąć  w a l k i ' e  n iep o d leg ło ść ,  chociaż 
w a lk a  ta  m ogłaby  się ich zw y c ięz tw em  
zakończyć, bo n iew o la  d la  n ich  była  w y 
ro k iem  p rzeznaczen ia  —  fa ta l izm  j e s t  
a r ty k u łe m  w ia ry  ta ta rsk ie j .  A le ,  że u m y 
sły polsk ie  t a k  ła tw o  da ły  się z m o n g o li-  
zow ać, to  t r z e b a  położyć n a  k a rb  ob łędu, 
sp o w o d o w an eg o  przez tchó rzos tw o . B ądź 
co b ąd z  sp o d z iew an e  p rzeb łag an ie ,  czy 
u g ła s k a n ie ,  celem  stęp ien ia  rząd o w y ch  
p a z u ró w , poniosło zupełnó  fiasko. A cóż 
ty m c z a se m  stało się z s a m y m  n a ro d em  
po lsk im  ? Czy na  d rodze  p ra c y  o rg a n ic z 
nej w z m ó g ł  się on  n a  s iłach ? Czy  zdołał 
sk u p ić  w  sobie n a p ię tą  en e rg ję ,  k tó ra ,  
j a k  to  się ob iecyw ało , m u s i  się w yzw olić  
w  szczęście ogólne, g d y  n a s ta w ią  się 
o d p o w iedn io  w y p ad k i  eu ro p e jsk ie ?  N ie 
ste ty , i tu  odpow iedź  być m u s i  p rzecząca . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  p raca  o r g a n ic z n a  nie  
m oże być  p ro w a d z o n ą  bez o r g a n iz a c ji  
—f> o tej zaś pod rz ą d e m  rossy jsk im  m o w y  
być  n ie  m oże. Cała  rzeczyw is ta  p raca  
o rg an iczn a  za g a rn ię tą  zosta ła  p rzez  s i l 
n ie  zo rg a n iz o w a n y  rz ą d  tak , że d la  o r-  
g an iczn ik ó w  pozosta ły  ty lko  frazesy, 
albo dem ora lizu jące , a lbo  « w  g ran icach  
p r a w a  » n iem ożliw e  do u rz e c z y w is tn ie 
n ia .  P r a c a  o rg a n ic z n a  « u  p o d s taw  ®, 
chcąc  pozostać  w  g ran icach  p ra w a ,  s ta je  
w  sprzeczności s a m a  z sobą , gdyż lega l
n ie  m o żW  u  n a s  ty lko  b a w ić  się i ok radać  
w za jem n ie .  G dyby jeszcze  rzecznicy tego 
p ro g ra m u  pozostawali w  in n y ch  w a r u n 
k ach  cen z u ry ,  w  tak im  ra^ie  lega lne  hasło  
* p rzez  p racę  », da łoby  się w  m om enc ie  
o dpow iedn im  zakończyć : « do s w o b o 

dy  ! » — w szy s tk o  byłoby ja k o  t a k o ; b ra k  
organ izac ji  w ynad g ro d z i łb y  się do p e 
w n eg o  s topn ia  p rzez  zapał, ja k i  zw yk le  
budzi cel p ięk n y  a  konieczny. Ale o ś ro d 
k u  ty lko ,  o pracy  samej w olno  w  R ossji  
m ów ić , i to ostrożn ie ,  a  cel p racy  ju ż  
przez  w ła sn e  a m a to rs tw o  o rg an iczn ik ó w  
w y n a tu rz a n y  był i w y śm ie w a n y .  T łu m , 
o ile s łucha ł  głosu sw y ch  p ro w o d y ró w , 
skup ił  u w ag ę  n a  samej tylko pracy , 
k tó rą  na jw ygodn ie j  i na jlegaln ie j  było 
zw rócić  w  k ie ru n k u . . .  w łasne j k ieszen i.  
To leż d ro b n e  a b ru d n e  i p lu g a w e  k a -  
r je row iczos tw o  rozw inę ło  się z a t r w a ż a 
jąco  tam , gdzie s to su n k i  nasze  p rz e d s ta 
w ia ją  się w e w n ą trz  n iby najlep ie j  —  
w  K ró les tw ie .  B rudno-ego is tyczna  g o 
rączk a  dla grosza —  c zy n n ik  zaw sze  
rozk ładow y  w  m oralności społecznej —  
w y tw o rz y ć  m usia ł  m asę  p rze s tęp s tw  
p rzec iw ko  cudzej w łasnośc i ,  w  o b e c k tó 
rych  ogólne obniżenie  ideałów , odb ija 
jące  się w  li te ra tu rze  i ogó lna  za t ra ta  
ich , rażąca  w ż y c iu  — to o b ja w y  s to su n 
kow o dodatnie .

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego  Słow a »

Z  Królestwa, październik 1888.
Jak nam pod ojcowskiemi imperatora 

W szechrossji rządami słodko, niechza św ia
dectwo posłuży następny wykaz dobro
dziejstw, jakie na nas spłynęły. C'est de 
Ihistoire. W a ,lA.vją  mieć w pamięci i um y
śle przytomną, jeżeli nie dla czego innego, 
to dla illustrowańia nią programu organicz- 
ntków.

I tak.
Ukaz z 10 grudnia 1865 r., który zabronił 

osobom pochodzenia polskiego nabywać m a
jątki w Kraju zachodnim, pomimo braku 
jakichkolwiek pretekstów, czy rozruchów, 
wzmocniony został prawem z d. 27 grudnia 
1884 roku, skazującem na likwidację albo 
subhastę wszystkie majątki nabyte przez 
Polaków na cudze imie lub drogą zastawu, 
ograniczającem prawo dziedziczenia przez 
Polaków do pokrewieństwa w prostej linii 
i zabraniającem długoletnich dzierżaw P o
lakom.

W  roku 1865 wyszedł ukaz o zakładaniu 
w Królestwie szkółek ludowych z w ykłado
wym językiem polskim, w r .  1876 wprowa
dzono do nich także język rossyjski, w ro 
ku 1884 język rossyjski stał się wykłado
wym. Dziatwa ludu polskiego przez specjal
nie wykwalifikowanych do tego nauczycieli 
uczyć się musi z otieczestwiennoj istorń o P,u- 
rykach, Iwanach Groźnych i innych wiel
kich przodkach « swojego narodu®. Gdy 
uczniowie szkółek ludowych obowiązani są 
w  dni galowe śpiewać w kościele « Boże 
caria chramu, p. Nalewajko na Podlasiu 
uczy z Bogogłaśnika dzieci katolickie śpie- 
w ów  cerkiewnych i jest  nadzieja (według 
W arsz. Dniewnika), że zrobi on tam dużo 
dla rozszerzenia prawosławia. Jednocześnie 
ustawy wszystkich szkół średnich zabraniają 
uczniom używać języka polskiego.

Stosunki szkolne przedstawiają wiele po
uczających danych : w r. 1884/5 według 
sprawozdania urzędowego liczba uczniów 
średnich zakładów naukowych klasycznych 
zmniejszyła się w calem państwie o 1,076,

a w tej liczbie w  Królestwie o 522. W y d a 
lono ogółem uczniów 1,993 (3,04%):

W  Syberji Zachodniej----- , 27
i » Wschodniej . . . . 28

W  okręgu K a z a ń sk im . . . . . 72
)) » Orenburskirn . . . 76
» B K aukazk im .. . . 90
» » Wileńskim. . . 192
» » Moskiewskim.. . 204
D » Charkowskim .. . 205
)) » P etersbursk im . . 207
)) )) Kijowskim . 227
» » O dessk im ......... . 243
)) W arszaw sk im . . 422

W  przedstawionym wykazie stopniowo- 
zwiększa się liczba wydalonych uczniów 
z zakładów, zasilanych przeważnie przez 
Polaków, Litwinów i Rusinów. W  okręgu 
warszawskim cyfra ta dochodzi maximum. 
Polak, kończący gimnazium pod zaborem 
moskiewskim w obec gnębiących gopressyj 
dokonywa prawie cudu. Statystyczne dane 
z okręgu warszawskiego dowodzą tego w y
mownie. Za język rossyjski wydalono tam 
290 uczniów (68,7 %  wszystkich wydalo
nych); ze stopni oceniających postępy ucznia 
najmniej tam 5, najwięcej 2, 3, 4 ;  procent 
opuszczonych lekcyj najmniejszy ; za to kar 
najwięcej (29,486); przy egzainenach w ca
lem państwie nie dostało promocji do klasy 
wyższej 9,6 %, w Królestwie 17,3 °/0.Z  tych 
dat niech nikt nie wnosi, że młodzież pol
ska jes t  w ogóle mniej zdolna do nauki. 
W  szkołach średnich Kraju Zachodniego, 
gdzie liczba uczących się Polaków jest  p ra 
wie równą liczbie Rossjan, pomimo rażą
cych niesprawiedliwości władzy, nagrody 
i medale najczęściej dostają się Polakom. 
To samo wykazują i różne specjalne zakłady 
naukowe, gdzie najwięcej stosunkowo od
znaczeń otrzymują Polacy. Było to nawet 
powodem odmownej odpowiedzi ze strony 
zarządu Leśnego, Dróg i Komunikacji i 
Technologicznego Instytutu w Petersburgu  
na propozycję ministerjum ograniczenia 
liczby uczących się Polaków do 5 °/0 na 
wzór innych wyższych zakładów.

Do czego dochodzi prześladowanie bied
nej dziatwy polskiej w szkołach rossyjskich, 
za miarę posłużyć może przykład z jednego 
z gimnaziów warszawskich. Do domu ro 
dziców ucznia z klasy IV wszedł o 9aj w ie
czorem gospodarz klasy dla zrobienia zwy
kłej rewizji — rewizje te polegają na skon
statowaniu faktu, że uczeń jes t  w domu 
(w Piotrkowie wymaganem jest,  żeby do 
godziny lOej siedział przy  stole — uczenie 
się chodząc po pokoju jes t  karane kozą) i że 
w zajmowanym przezeń pokoju nie ma 
żadnej polskiej książki. Czynownik nie 
uważał za stosowne zdjąć w przedpokoju 
futra i kaloszy, wszedł więc w nich do sa 
lonu, przez kióry przejść trzeba było, chcąc 
się dostać do pokoju ucznia. W ypadkowo 
było wtedy w salonie kilka osób gości. 
Biedny uczeń, który właśnie wprowadzał 
swego nastawnika, będąc zażenowany jego 
postępkiem i naturalnie zdziwieniem gości 
swoich rodziców, czuł się w  obowiązku 
powiedzieć: « Przepraszam, to nasz gospo
darz klasy*. Za to, że słowa te w  obec 
profesora wymówił po polsku, nazajutrz 
był wydalonym z gimnazium. W  Kownie 
wydalono z gimnazium ucznia za to, że zna
leziono przy rewizji jedno z dzieł Milla 
w przekładzie polskim (1887); w Wilnie — 
za złapanie na ulicy ucznia, niosącego pol
ską książkę d l i  chorej swej matki (1887). 
W  W ilnie zabrania się uczniowi mówić na 
ulicy do krewnych po polsku.
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Skończeńie z takiemi trudnościami szkól 
nie zapewnia Polakom korzyści. Pomimo 
choćby najlepszych uzdolnień, Polacy po 
ukończeniu studjów w Moskwie lub P e te rs
burgu nie otrzymują posad w kraju ojczy
stym. W  ostatnich latach, dla leśników i 
technologów wyznaczone zostały na jbar
dziej puste, dzikie i odległe gubernje ce 
sarstwa (Arcłiangielska, Wołogodzka, Perin- 
ska, Penzeńska i Orenburska), gdy tymcza
sem na posady w dzielnicach polskich przy
syłani są Rossjanie z wyraźną instrukcją 
obrusienja. Reforma ustawy leśnej (1887), 
pozbawiła chleba przeszło 1Ó0 rodzin urzęd 
ników Polaków o ile nie chcieli błagać
0 łaskę przesiedlenia ich w głąb Rossji. Do 
wyższych i średnich urzędów droga dla 
Polaków jes t  zamkniętą w Królestwie, zaś 
do wszelkiej służby państwowej, aż do obo
wiązków listonosza, w Kraju Zachodnim. 
W  1887 r. zostało przeniesione do Króle
s tw a prawo, obowiązujące dotąd na Litwie
1 Rusi, które oddaje kwestję  reparacji i 
budowy kościołów katolickich pod rozpo
rządzenie kleru prawosławnego. W  tymże 
roku zwiększyło się znacznie w Kongre
sówce zajmowanie urzędów drogowych 
przez Rossjan i ostatecznie jene ra l-guber-  
nator Hurko rozkazał na kolejach Królestwa 
Polskiego znieść zupełnie napisy polskie, 
które daw n ie j , towarzyszyły rossyjskim. 
Jednocześnie, pod rządami innego satrapy 
— Kochanowa na L itw ie— powtarzają się 
znowu sławne Murawiowskie zakazy uży
wania polskiego języka we wszystkich miej
scach publicznych, sklepach, teatrach, ogro
dach spacerowych i t. d. (rozporządzenie 
isprawnika w Nowogródku, gubernii W i 
leńskiej).

Mało jednąk tego wszystkiego dla car
skich cywilizatorów. Pietierburskija Windo 
mosti wynurzają się, że « byłoby niezbęd- 
nem i pożądanem, aby Polacy nie byli wcale 
dopuszczani do służby państwowej w Kró
lestw ie*. Wileńskij Wiestnik narzeka, « że 
Królestwo jest  tylko formalnie rossyjskiem, 
a rzeczyw iście pozostaje ono polskiem, że 
Rossjanin czuje się tam oderwanym od 
Rossji i jakby osieroconym .. .  P o ra ź  om a
wiali stosunków rossyjsko-polskich w y 
kreślić primirienje— jaki sens może mieć 
ten wyraz w obec poddanych tronu rossyj- 
skiego? » (Prawda ! Przyp, lied.) Omawia
jąc  martwe w rezultacie prawo, ogranicza
jące  przywileje cudzoziemców w państwie 
rossyjskiem , Nowoje Wveniio powiada :
« Rossja nie ma potrzeby przyswajania 
sobie wzorów polityki pruskiej względem 
Polaków, ale kieruje się interesami wy 
łącznie swojemi i jednocześnie swej ludności 
polskiej »• Nie przeszkadza to jednak temu 
samemu pismu dowodzić niezbędności uży
cia funduszów postanowionego banku wło
ściańskiego na kolonizację Wielkorossjan 
w  Królestwie Polskiem, pomimo że fundusz 
zakładowy teg0 banku powstał z oszczędno
ści czysto polskiego Towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiego w W arszawie. W  tej 
samej kwestji Pietiersb. Wiedomosti twier
dzą otwarcie : « Potrzeba koniecznie s tw o
rzyć, że tak powiemy, ogniska kolonizacji 
włościańskiej rossyjskiej, które by klinami 
wbijały się w plamy etnograficzne naszego 
organizmu państwowego. » W  obec takich 
faktów i takich opinij to samo N. Wremia, 
uolemizując z prasą europejską, smie jesz
cze mówić, że « do dzisiejszego systemu 
zarządu Królestwa Polskiego nie można 
zastosować nazwy russy f ikac ji . . . .  » Co 
prawda, daleko już sympatyczniejszy jest 
p. naczelnik komory w Sosnowicach, który

dla zachęcania Polaków do składek na cer
kiew prawosławną, przekonywał ich z bu
dzącą uznanie szczerością, że : « świątynia 
prawosławna w Sosnowicach niezbędną jest  
nie tylko dla zadośćuczynienia religijnym 
potrzebom tutejszych mieszkańców wyzna
nia prawosławnego, ale i do poparcia celów 
rządowych russyfikacji kraju ».

Z tego co wyżej samo przez się wynika 
zapytanie : czy nam brak czego w rzeczy 
ucisku i prześladowania z celem wyraźnie 
wytkniętym, zniszczenia doszczętnie naro- I 
dowości polskiej ? Z zapytania tego wynika 
następujące : cóż my na to ? — bronimy się 
— ja k ?  — pochylając głowy coraz niżej i 
niżej, chowając narodowość naszą coraz 
głębiej i głębiej, aż ją  schowamy tak, że 
na powierzchni ziemi naszej nie pozosta
nie śladu po « plamie etnograficznej ». Nie 
wartoż, żeby się nad tein organicznicy nasi 
bodaj trochę zastanowili.

« Prawie 170,000 przewyższki ! . . . » 
Takim jest okrzyk tryum fu, wydawany 
z racji preliminarza budżetu na rok 1889 
przez austrjackiego ministra finansów, 
którym, jak  wiadomo, j e s t— ku wiel
kiej jakoby naszej chlubie — nasz rodak. 
170,000 przewyższki prawie ! Owo « pra
wie » więcej, zdaniem znawców, znaczy 
aniżeli cyfra, która zmienić się faktycz
nie musi w  m in u s  kilkumilionowe. 
Z nadwyższki w rezultacie zrobi się nie
dobór w  sposób bardzo prosty. Do 
rubryki przychodów v, uczone zostały 
podwyższone podatki od wódki, cygar 
i zapałek, niewliczone zaś rozchody za
znaczone, jeszcze nie zawotowane, ale 
konieczne. Te ostatnie same przez się 
nadwyższkę z góry obalają ; jeżeli przeto 
w  dodatku niedopiszą przewidywane 
z podwyższenia podatków nadzieje, w ra
zie takim  bilans w  roku przyszłym 
wykaże nie 170,000 « prawie » nad
wyższki, ale miljonów kilka niedoboru 
i tryum f m inistra rodaka —■ chluby na
szej — pozostanie na papierze. Chluby 
nasze nie popisują się — nawet w  m un
durach i orderach austrjackich dla tego 
może, że nie szczędzą biednej, troskli
wości szczególnej wymagającej « ojczy
zny ściślej sz e j». Tak ich A ustrja wy- 
musztrowała.

Do m usztrowania poddanych swoich 
na swój sposób bierze się młody ks. Bis- 
m arka wychowanek, który, po powrocie 
swoim z wędrówki po Europie, złajał co 
się zowie seniorów miasta Berlina. De- 
putacja miejska z burmistrzem  na czele 
przyszła do niego z powitaniem, z ho ł
dem i ze złożeniem u stóp jego ofiary 
ze studni monumentalnej, zbudowanej 
na życzenie, wyrażone przez W ilhelma I . 
Zdaje się, że się o co gniewać nie było. 
Miody monarcha jednak rozgniewał się, 
zwymyślał powagi stolicy i odprawił 
deputatów bez wynadgrodzenia ich za 
powitanie słówkiem uprzejmem. Prasa 
Europy całej gubiła się przez tydzień 
w domysłach, zkąd się ta burza wzięła.

Najprawdopodobniejszem jest przypusz
czenie, że pochodzi ona z tej samej racji, 
dla której kapral gromi żołnierza, gdy 
ten stanie przed nim  nie wedle przepi
sanej przez regulam in formy. Miasto 
Berlin zarażone jest wolnomyślnością, 
wstrętną pupilowi żelaznego kanclerza. 
W olnomyślność jest dla niego występ
kiem przeciwko regulam inowi. Jawienie 
się przed obliczem jego reprezentantów 
nie stosującego się do regulam inu m ia
sta, poruszyło w nim żółć młodocianą, 

j wybuchnął i sponiewierał mężów, ośmie- 
| łających się należeć do obozu opozycyj- 
I nego. Nie co innego sprowadziło ten 

wypadek, który prasę wszecheuropejską 
poruszył i o którym by się rozpisywano 
szerzej, gdyby uw agi publicznej nie za
ją ł wypadek inny tem ciekawszy, że 

j przypisywany interwencji opatrzności.
I W  poprzednim przeglądzie politycz- 
I nym, wspominając o obwożeniu przez 

Aleksandra III m ajestatu carskiego po 
Kaukazie, wyraziliśmy nadzieję, że car, 
dzięki czuwaniu nad nim policji, powróci 
bez szwanku. Nadzieja ta zawiodła nas. 
Ten « ubóstwiany » monarcha poniósł 
szwank i to gruby ; mało brakło, a byłby 
żywcem do Gatczyny nie dojechał. Nie 
będziemy opisywali wypadku na kolei 
w  pobliżu stacji Borki, gdzie się roz
trzaskał pociąg, wiozący « ubóstw ia
nego », ludzi kilkudziesięciu śmierć i 
kalectwa poniosło a rodzina carska oca
lała. Nie będziemy się nad tem zastana
wiali, czy wypadek ten był wypadkiem, 
jak  cała prasa moskiewska z podejrza
nym zapałem utrzym uje, zwyczajnym, 
czyli też dziełem zamachu. Zapytamy 
raczej : jaką  ta opatrzność, na cześć któ
rej w Rossji całej dzwony się rozbijały 
i modły dziękczynne odprawiano, rolę 
odegrała? W ierzący utrzym ują, że ona 
ostrzeżenia udziela. Może to przeto ze 
strony jej było ostrzeżenie, podobne do 
tych sześciu czy siedmiu ostrzeżeń, udzie
lonych Aleksandrowi II, które poprze
dziły śmierć jego od bomby dynamito- 

i  wej. Samych nihilistów, co na carów 
czyhają, zapatrując się na nich z punktu 

1 wiary w opatrzność, uważać nie można 
inaczej, jak  woli jej dzieło. Jeżeli jednak 
oni w wypadku pod Borkami udziału 
nie wzięli, tem wyraźniej pokazuje się 
ostrzegający opatrzności palec. Moskale 
jednak rozum ieją to inaczej. Posłuchaj- 
my, co oni praw ią : « Rozbicie się po
ciągu cesarskiego i iście cudowne ocale
nie najdostojniejszych podróżnych, oto 
jedyna kwestja, zajmująca mieszkańców 
całego państwa w ostatnich dniach, zaj
mująca wszystkich od najmłodszych do 
najstarszych. Cudowna ręka opatrzności 

| ocaliła monarchę i całą najwyższą rodzi
nę i (oto korona głupstwa) nieszczęśliwy 
przez treść swoją wypadek okazuje się 

j  w  rozwiązaniu najpomyślniejszym® (?!),
; Gdyby w rzeczy samej opatrzność czu

wała, toćby wypadku nie sprowadziła i 
wiernych sług carskich nie wym ordo
wała.

Posłuchajmy jeszcze, co Gra.id9.n in  
I pow iada:
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« L in ja  c h a rk o w sk o -a z o w s k a  ud d a 
w n a  u ż y w a  w  R oss j i  na jg o rsze j  r e p u ta 
cji ; jest  to l in ja ,  n a  k tó re j ,  j a k  w iadom o , 
j e d n y m  z g łó w n y ch  cz łonków  z a rząd u  
je s t  cz łow iek  w ypędzony  z innej kolei za 
n iep raw o m y śln o śc .  Na linji tej pan o w ały  
też  s t ra sz n e  n ieporządk i i w szyscy  w ie 
dzieli o n iep raw om yślnośc i  osobistego 
sk ładu  za rządu  »

Do s łów  pow yższych , oska rża jących  
o « n iep raw o m y ś ln o śc  » j e d n ą  z n a jw a ż -  
n ie jszych  gałęzi s łużby  pub liczne j ,  d o 
d aw szy  sp ra w o z d a n ia  z Odessy i Tyflisu 
k o re sp o n d en tó w  p ism  an g ie lsk ich  i n ie 
m ieck ich  (D a i l y  N e w s ,  D a i l y  T e l e 
g r a p h ,  K ce ln .  Z e i t u n g  i in n e ) ,  o d u c h u  
\y a r s tw  u ksz ta łconych  ludności w  Rossji  
P o łu d n io w e j  i n a  K aukaz ie ,  pokaże  się, 
że w ie ru tn e m i  b a jk am i są o p o w iadan ia  
o p rzy w iązan iu  ludności tej do t ro n u ,  
zape łn ia jące  szpa lty  p ism  m osk iew sk ich .  
R e k l a m a ! O pow iad an ia  te  p o w ta rzać  
n a k a z a n o  p ism o m  p o lsk im .  C zy tam y  
w  n ich  pe łne  zapa łu  op isy  p a ra d ,  p o w i 
t a ń ,  przy jęć  i p o ż e g n a ń  i w id z im y  po l i 
cję, k tó ra ,  e n tu z ja z m y  fab ry k u jąc ,  a resz 
to w a ła  « n ie p ra w o m y ś ln y c h  » w szędz ie ,  
gdzie  się jeno c a r  pokazać  m ia ł .  W  K u -  
ta is ie  p rzy łapano  kogoś z b o m b am i dy 
n a m i te m  n ab i tem i,  c isnącego  s ię  do p o 
w i ta n ia  & ubó s tw ian eg o  *. W  M oskw ie  
c a r  pokaza ł  się za c h w y c o n em u  cudow- 
n e m  jeg o  p rzez  opa trzność  ocaleniem 
lu d o w i z po za szp a le ró w  w ojska .  Daje 
to m ia rę  s to su n k ó w  w  Rossji  p a n u ją 
cych. Za pom ocą  sz tu k  ta k ic h  odd z ia ły 
w a ć  m o ż n a  n a  u m y s ły  t łu m ó w  ludu  
c iem nego , a le  n ie  m o ż n a  św iętej osoby 
c a ra  an i  od d y n a m i tu ,  an i  od w y p a d k ó w  
n a  ko le i,  ani od in n y c h  « ostrzeżeń  
opa trznośc iow ych  » czyli « ocaleń  cudo
w n y c h  » assekurow rać.

N a  zakończen ie  o tem  c u d o w n e m  
opatrzności dziele, zaznaczyć w in n iś m y  
n iek tó re  z bezpośredn ich  odyssei carskiej 
n a s tę p s tw .  C ar  po  pow roc ie  w n e t  w  Gat- 
czyn ie  n u r k a  d a ł  i nak aza ł  ze s łużby  
w ypędzić  m in is t r a  d ró g  i k o m u n ik acy j  
i d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  kolei że laz 
n y c h  ; z P e te r s b u rg a  z a w ia d a m ia ją  o 
a re sz to w a n iac h  licznych  ; w  W a r s z a w ie  
H u rk o ,  wr zapale  p rz y w ią z a n ia  do t ro n u ,  
w y g łos i ł  n a  bank iec ie  m ow ę, w  k tórej 
ośw iadczył,  że w o jsk a  rossy jsk ie ,  n a  
ro zk az  ca rsk i ,  go tow e są we 24 g cd z in y  
p rzek ro czy ć  g ran ice  a u s t r ja c k ą  i n ie 
m iecką  i po tra f ią  znaleść  d rogę  do W ie d 
n ia  i B er l in a .  P r z e c h w a łk a  ta  sp o w o d o 
w a ła  w  B er l in ie  obn iżen ie  k u r s u  ru b la  
od r a z u o 5 0/o- Je s t  nadz ie ja ,  że późn ie j  
o każą  się dalsze  je szcze  n a s tę p s tw a .  Zo 
baczym y.

Zobaczym y rów nież , czy sp ra w d z ą  się 
w ró ż b y  d z ien n ik ó w  m osk iew sk ich , p rz e 
pow iada jących  w  Serb ii  rew o luc ję ,  ce lem  
d e tro n iz o w a n ia  sp rzy ja jącego  A us tr j i  
M ilana  i o sadzen ia  n a  t ro n ie  K ara g ie o r -  
gow icza , k tó ry  w  M oskwę w ie rzy .  N a  
w y p a d e k  rew olucji ,  gd y b y  za in te rw en jo -  
w a ł  g a b in e t  w ied eń sk i ,  m o sk a le  o d g ra 
ża ją  się, iżby w kro czy l i  do B ólgar j i ,  
k tó ra ,  n ie u z n a n a  przez  W y s o k ą  P o rtę ,  
n ie u z n a w a n a  przez g ab in e ty ,  u rządza

się, p o rząd k u je  i p ro sp e ru je .  N ie  u z n a 
w a n ie  n a  dobre  je j ,  n a  lepsze wychodzi 
an iżeli u z n aw an ie  Serb ji ,  podczas bo 
w ie m  k iedy  w  tej osta tn ie j ,  d ługam i 
obarczonej i m osk iew sk iem i k n o w a n ia m i  
m in o w a n e j ,  k ró l  z am ie rza  sy tuac ję  za 
pom ocą rew iz ji  k o n s ty tuc ji  ra towrać, 
w  B ólgarji  k n o w a n ia  m o sk iew sk ie  zo
s ta ły  zgniec ione  i o tw a r te  w  p rzesz ły m  
ty g o d n iu  so b ra t i je  spoko jn ie  i sw o b o d 
n ie  n ad  dobrem  n a ro d u  radzi.  M oskali 
to m a r tw i  —  n ies łuszn ie  chyba, czegóż 
b o w ie m  m a r tw ić  się m a ją ,  gdy  dla  n ich  
opa trzność  w ypadk i w  treści n ieszczęśli
w e  zm ien ia  w  ro z w ią z a n iu  w  « n a jp o 
m yśln ie jsze  ».

W e  F ranc ji  kom iss ja  p a r la m e n ta rn a  
zaw'Otowała w  zasadzie  rew iz ję  k o n s ty 
tucji  c a łkow itą  ; w  S ta n a c h  Z jednoczo
n y c h  n a  m iejsce C leve landa  n a  p re z y 
d en ta  w y b r a n y  został  B e n ja m in  H a r 
r iso n ,  co znaczy, że n a d  s t ro n n ic tw em  
d em o k ra ty czn em  zw y c ięz tw o  odniosło 
s t ro n n ic tw o  re p u b l ik a ń s k ie ,  cech u jące  
się d ążen iam i cen tra l izacy jnem i i p ro -  
te k c y jn o -h a n d lo w e m i.

W  P ru s ie c h  do se jm u w y b ra n o  P o la 
k ó w  p ię tn a s tu .

L I S T Y  Z C A R A T U
(C iąg  d a lsz y )

Po lszym marca posypało się mnóstwo 
aresztowań wśród studentów pe te rsbur
skich , zamknięto kuchnię uniwersytecką, 
otworzoną za pozwoleniem władzy, pod pre
tekstem, iż tam odbywały się a schodki » 
studenckie; władze dostały naganę, grożono 
zamknięciem uniwersytetu. Proklamacje 
sypały się z różnych kółek studenckich, 
wzywając do zamanifestowania solidarności 
z uczestnikami zamachu Igo  marca. Rektor 
uniwersytetu Andrejewskij, bardzo przez 
studentów łubiany, w obawie zamknięcia 
uniwersytetu, zgodził się wystąpić publicz
nie, byle tylko jego mowę przyjęto oklaska
mi. Opornych zawczasu odsunięto. Tajem
nie znów drukowano proklamacje, jedne 
żądające poparcia rektora, inne wręcz p rze 
ciwne. Treść mowy istotnie niby przyjęto 
oklaskami, chociaż głośno słychać było sy- 
kania, a nawet okrzyki: dołuj rek to ra !;  
wielu studentów z hałasem opuściło salę. 
Jeszcze wydawano proklamacje, protestu
jące przeciwko mowie rektora i oklaskom; 
dowód to, jak  wrzały młode umysły. Oto 
jedna z nich w dosłownym przekładzie :

« Wczoraj d. 6 (18) marca uniwersytet 
Petersburski został zhańbionym . . .  P rzy-  
czolgał się on niewolniczo za śladem swego 
rektora do stóp despotyzmu i u nóg jego  
złożył najwznioślejsze swe hasło. On, p ro 
pagator najwyższych ideałów społecznych, 
nieskazitelny bojownik tej sprawy, wczoraj 
ohydnie przyklaskiwał niecnym wyszydza- 
niom i potępianióm świętej wierności p raw 
dzie i wolności — przez swego rektora ! ...

« Gzy zastanowili się ci, którzy wczoraj 
tak ohydnie urągali poległym, że na każde
go z nich spada na całe życie niezmyte piętno 
hańby? Czy zastanowili się nad tem, prze
ciwko czemu protestują, komu urządzają 
ow ację?  !... Tam walka i protest przeciwko 
uciskającej samowładzy i bezwstydnej sa 
mowoli trjumfującej kliki faworytów, szla- I

chetne służenie szczęściu ojczyzny i w o l
ności jednostek ; tutaj hymn na cześć kwie- 
tyzmu i służalstwa pod pozorem wierności 
prawdzie i dążenia do « pracy, badań i bez
stronności*, idealizacja gwałtu i despo
tyzmu pod pozorem ((poszanowania dla po
rządku i władzy?* Za kim więc poszli ci, co 
stanowią sól ziemi naszej, w których na
dzieja przyszłości spoczywa ? ! . . .

« Wiele się przebacza ludziom, ale od- 
szczepieristwo i wyszydzanie rzeczy naj
świętszych, które ludzkość w swein nosi 
sercu, tego, co przez wieki wycierpiała, 
ofiarami wypieściła, do czego nieustannie 
dąży.skrapiającdrogę życiową krwią swych 
szlachetnych dzieci — odszczepieristwo od 
tego i wyszydzanie nigdy, nikomu i nigdzie 
przebaczonem nie b ę d z ie . . .

« W iemy, z jaką przykrością dowiedzieli 
się o tym postępku naszych kolegów s tu 
denci innych uniwersytetów i lepsza część 
naszego społeczeństwa. To jednak, o czem 
się dowiedziano z pism publicznych, nie o d 
powiada rzeczywistości.

« Pośród studentów petersburskich była, 
jest i zawsze istnieć będzie lepsza garstka, 
wyznająca poszukiwanie prawdy i wolności 
w  życiu społecznem, szczere służenie na j
głębszym swym zasadom, zdolność cierpieć 
i umrzeć za nie. A jeżeli wczoraj zasłabo 
słyszeć się dawał je j  protest przeciwko 
bachanaljom bezeceństwa i zwierzęcej ule
głości, pochodziło to z innych powodów :

« 1) Inspekcja uniwersytetu zawczasu 
zgrupowała swoicłi klakierów, poczęści ze 
studentów, poczęści z przebranych szpie
gów, podczas gdy opozycja, nie przeczu
wając treści mowy rektora, nie zorganizo
wała się dla wspólnego protestu.

« 2) Znaczna część, która nie zdołała w y 
robić sobie stałego probierza moralnego i 
przywykła żyć ustawicznem kłamstwem i 
ciągłemi kompromisami świadomości m o 
ralnej z rozumowaniem praktycznem (zw ie 
się to u nas « taktem » i zyskuje zachętę), 
przyklaskiwała słowu rektora na tej osta t
niej zasadzie, nie zaś ze szczerego uczucia, 
do czego przyznała się później sarna i za
służyła w ten sposób drugiego dnia na 
wdzięczność rektora.

« 3) Jeszcze większa część ludzi bez z a 
sad, w chwdi silnie działającej podniety, 
ulega instynktowi gromadzkiemu i czepia 
się tyehdążeń tłumu, które w danej chwili 
okazują się silniejszemi. Ci wkrótce zro
zumieli całą hańbę, jaką  się każdy z nich 
splamił.

«4) Lepsza część studentów protesto
wała; protest ten był słyszany, wskutek 
czego nie było jednomyślnej zgody Studen
tów w sprawne podania carowi adresu.

« o) Rektor aż do dni ostatnich używał 
pośród studentów popularności i pierwsze 
owacje do niego osobiście się odnosiły; 
następnie władza uniwersytecka przed w y 
głoszeniem mowy terroryzowała studentów 
perspektywą zamknięcia uniwersytetu i w y
dalenia rektora, co pognębiająco na bierną 
podziałało inassę. My zaś ze swej ąjrony 
śpieszymy zaznaczyć wszystkim naszym 
kolegom i całemu społeczeństwu rossyj- 
skiemu, iż nie wyraziliśmy swej zgody na 
podanie adresu, iż nie odstępowaliśmy i nic * 
odstępujemy od naszych tradycyj, uświęco
nych tysiącami ofiar, iż zawsze dążyliśmy 
i dążyć będziemy do wcielenia takiej prawdy 
w formy społeczne, jaką my rozumiemy, i 
zawsze uczyć się będziemy szukać je j,  
rozumieć i kochać, iż nigdy nie ganiliśmy 
straconych bojowników, naszych kolegów, 
za sprawę braci — po sercu, lecz uchylamy
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czoła przed ich wielkością moralną i uczyć  
się będziemy, jak potrzeba kochać prawdę  
i o nią walczyć.
«  Zw iązek połączonych studentów petersbur

sk ich », d. 7 (19) marca 1887 r.
Proklamacje rozrzucano również w  Insty

tucie technologicznym, w  Leśnym Instytu
cie, kursach żeńskich i t. p. Gdy zagrożono 
zamknięciem tym zakładom, przedstawi
cielki płci pięknej zwróciły się do studen
tów z prośbą « niegubienia ic h » ,  młodzi 
kawalerowie rewolucyjni unieśli się grzecz
nością i zadość wymaganiom uczynili. Za
pewne i w  sprawach rewolucyjnych po
trzebna dżentelmerja i poszanowanie płci 
pięknej, tymczasem znaleźli się nielitościwi 
Maraci, co z lekceważeniem patrzyli na taką 
grzeczność.

W  instytucie technologicznym rozrzucał 
wiele odezw student 2go kursu, żyd Notkin 
z Mińska, którego na drugi dzień wsadzono  
(io więzienia. W  tymże instytucie w prow a
dzono nową ustawę i inspekcję, której dotąd 
nie było. Oburzenie pomiędzy studentami 
było wielkie, gdyż w  murach zakładu wolno  
się  było zbierać, w ięc  urządzali « schodki ». 
Mówiono o ustąpieniu dyrektora Iljina, któ
rego w  r. 86 spoliczkował Certowicz, za co 
1 9 -letni młodzian zasądzony był na 8 lat do 
rot aresztanckich. Za wstawieniem się ca
rowej, zniżono do lat 3ch. Certowicz od
bywa karę w  rotach aresztanckich na Kau
kazie. Iljin od cara otrzymał order za poli
czek. Dodać tu należy, iż w szyscy  uczestnicy  
zamachu Igo morca są wychowańcami un i
wersytetu i nowej ustawy szkolnej, o której 
w r. 86 w  jesieni,  minister w  okólniku w y 
raził sw e  zadowolenie, gdyż. jakoby tam uje  
knowania rewolucyjne. Oby i nadal tak 
tam ow ała . . .

Kiedy po zamachu Igo  marca r. z. aresz
towani z bombami, okazali się studentami 
petersburskiego uniwersytetu, car przy
wołał ministra oświaty Deljanowa i chciał 
k azać: uniwersytet zamknąć a studentów  
rozpędzić. W ów czas  Deljanów miał p ow ie
dzieć : « W asza  cesarska mość, obecnie 3ch 
studentów z bombami złapano, a kiedy uni
wersytet zamkną, to 3,000 studentów będą 
z bombami chodzić po ulicach Petersburga ». 
Argument ten silnie podziałał na cara, tem- 
bardziej, że  Deljanów obiecał solennie ca 
rowi przedstawić adres od młodzieży. Jed
nak adresu studenci nie podpisali i adres  
był tylko wystosowany od zarządu uni
wersytetu.

(Dok. nastąpi).

HOZMA1TOSCI
=  Cenzura moskiewska i a luzje p o lity c z 

ne. — Jedno z pism illustrowanych w a r
szawskich przesłało do ocenzurowania ry
sunek, przeznaczony na zdobienie numeru 
w dzień zaduszny. R ysUnek przedstawiał 
kob'etę starą, zadumaną o przeszłości. Pod
pis brzm ia ł: « Niegdyś byiain jntlą Cen
zura dopatrzyła w  tern aluzji politycznej i 
nie pozwoliła rysunku odbijać. Spodziewać
się można, że moskale zabronią starym ko
bietom dumać o młodych latach. Nieprawdo
podobne to, a . . .  p r z e c ie . . .

- Szkoła krakow-
*  *

Zbawienna
której wyszli histoiycy j > 
Bobrzyński, atakowaną bj , A  
aądź po większej części przez y

tow, bądź też przez uczonych, posądzanych
0 przekonania postępowe. W  obronie jej  
stawała stańczykierja wszelako, krakowska, 
warszawska i petersburska. Owóż z szere
g ó w  stańczyków warszawskich padł naresz
cie przeciwko szkole krakowskiej strzał pod 
postacią zamieszczonej w  Bibliotece W arsz 
recenzji pracy prof. Dra Augusta Sokołow 
skiego p. t. « O nowych poglądach na histo- 
'’ję  polską a, w  której autor surowej a spra
wiedliwej krytyce poddaje « Dzieje'Polski * 
Dra Bobrzyńskiego. Recenzent B lb l. W a r 
szaw skiej zgadza się zupełnie z Drem a .  S o 
kołowskim, nazywając sąd jego  trafnym
1 sprawiedliwym.

★
*  *  *

—  Hurko w obec bożnic żydowskich.  —  

Zawiadamiają z W arszaw y, że Hurko naka
zał rabinom wygłaszać kazania nie po pol
sku, ale po rossyjsku. Rozkazowi temu j e 
dnak może się i nie stanie zadość. Żydzi 
powołali się na prawo, dozwalające na ka
zania w  języku, zrozumiałym dla większości 
słuchaczy. Synagogi starowiercze ośw iad
czyły, że w iększość słuchaczy w  nabożeń
stwach udział biorących języka rossyjskiego  
nie rozumie, ale rozumie język hebrajski 
i w  tym będzie kazań słuchała. Jedna tylko 
synagoga żydów postępowych na Tłóinac- 
kiem, oświadczyła, że językiem jej jest  j ę 
zyk polski. Sprawa ta do rozstrzygnięcia do 
Petersburga poszła i kto wie, ażałi Hurko 
jej nie przegra.

*

*  *

=  S praw a braci Rzyszczewskich  nie budzi 
w W arszaw ie  zajęcia z powodu, że, jak się  
pokazało, służyli oni rządowi austrjackiemu 
za pieniądze zbierali wiadomości o rozlo- 
kowaniu wojsk moskiewskich.

*
*  *

—  Dinderowanie duchowieństwa. —  Z P o 
znania piszą : « Regiensem seminarium du
chownego w  Poznaniu mianowany będzie 
pono ks. Jedziuk z Olsztynka, otrzymał on 
jednocześnie godność kanonika; coraz bar
dziej rozplenia się u nas ten nowy gatunek  
księży, którego prototypem jest sam naj- 
przewielebniejszy arcypasterz. Są to albo 
niemcy, m ówiący trochę po polsku, albo 
zniemczeni Polacy, w  każdym razie kreatury 
rządowe. Ks. Dinder czyni teraz wszystko,  
co mu prezes prowincji zaleci; oddany  
zgubnemu nałogowi (!) — o czem u nas 
w Poznaniu wróble na dachu śpiewają — 
traci wszelką samodzielność, której od po
czątku sw ych  rządów nie posiadał ». (Głos 
warszawski).

=  Kanonizacja karczm y.  —  Jednemu  
z hrabiów autoramentu papiezkiego, nieja
kiemu Czesławowi Lasockiemu, posłowi na 
sejm lw ow ski,  udało się w  czasie obrad 
rozweselić izbę domaganiem się  utrzymania 
nietykalnie propinacji w imie moralności. 
Posiadanie karczmy ma być, w ed le  mora
listy tego, dla szlachcica polskiego « obo
wiązkiem świętym  ». Nad wnioskiem tego 
hiabiego wotowano przyrbomerycznym śmie  
chu; znalazło się  jednak za nim trzy glosy ,  
cc Święta karczma d  uzyskała znaczenie tech
niczne na detinjowanie stronnictwa moral
nych Lasockich.

*
* *

=  Spraw ozdanie w ładzy  uniw ersyteckiej 
petersburskiej zawiadamia, że liczba s łu 
chaczy w  c i ą g u  roku 1887 wynosiła  2,123, 
'v tej liczbie : prawosławnych 67 ,02% , ka

tolików 11,60% , żydów 10 ,42% , protes
tantów 7 ,80% . W e  względzie ilości s łu 
chaczy dostarczonych przez okręgi nauko
w e, pierwsze miejsce zajmuje petersburski 
(42,03 ° /0), drugie wileński (12,47 % );  
z okręgu w arszawskiego było słuchaczy 143 
(6,96 °/o). Śród dokonanych przez profeso
rów uniw. petersburskiego prac sprawozda
nie wymienia prof. S . Bernadskiego i  Hi-  
storja wileńskiej gminy żydowskiej * idoc.  
E. W eltera * O śpiewach litewskich)),  
o Przegląd ksiąg litewskich*. Tenże pan 
W olter,  z polecenia p. Pobiedonoscowa,  
zwiedzał W ilno i Żmudź celem zebrania 
danych w  kwestji wprowadzenia języka
Litwie' °  (i°  Prawosławnej na

*

* *
=  O loterji liczbowej. — Rozmiary pisma 

naszego nie pozwalają nam powtórzyć, w e 
dle Głosu  (warszawskiego), artykułu, w y 
kazującego zgubne następstwa funkcjonu
jącej w .-\ustrji loterji. Loterja owa, uprzy
stępniona ludziom najuboższym (stawiać  
można po 5 centów), zmienia Austrję w  ob
szerny dom gry, czyni z niej całej Monte- 
Garlo, tein od tego ostatniego zgubniejsze,  
że w  Monaco rujnują się  panicze, a w  Au- 
strji grosz ostatni oddają ludzie z pracy rąk 
żyjący. Oto jak Głos (nr. 39 b. r.i w  zakoń
czeniu sw eg o  artykułu maluje loterię l icz
bową : « Jestto olbrzymia szulernia w  ro
dzaju Santo Gai lo, lecz w  której oddzielne 
stoliki gry są rozrzucone na olbrzymiem 
territorium całego państwa. Zamiast arysto
kratycznych szulerów w  towarzystwie w y 
kwintnie przybranych filarów’ społecznych  
(od kokotki do przyzwoitego konstabla), 
mamy tu innych graczy : włościan, robot
ników’, służące ; zamiast prywatnego domu 
gry — urzędowe trafiki; zamiast meklerów

biurokratów. I j‘eżeli różne Czasy i inne 
tego rodzaju organy z oburzeniem wrzesz
czą z powodu nielicznych ofiar z San-Carlo  
czemuż z większą jeszcze siłą rne w y s t ę 
pują przeciw szulerni, co sprowadza tysiąc  
razy więcej ofiar i n ieszczęść? Milczą — 
wiecie dla czego ? Synkowie warstw y, któ-  
iej interesów bronią te cuchnące upodle
niem czasopisma, zgrawszy się w  Monaco, 
dostają ku pocieszeniu różne płatne sy n e 
kury' ; pieniądze zaś na utrzymywanie ta
kich stanowisk daje ogłupiany lud między  
innemi za pośrednictwem loterji liczbowej.  
Oto rozwiązanie z a g a d k i: oburzenie na j e 
dną szulernię, tolerowanie zaś drugiej. »

r *  *
=  Z aludnien ie Lw ow a. — L w ów  na 5 503 

moi gach auslrjackich, w 3.388 domach li -
CZył V i k°oo“ 1887 ’ Prócz zalo? ‘ wojskowej, 110,330 mieszkańców, a z tych 61,700
wyznania rzymsko-katolickiego, 18,1 J6 uni
tów, 33,200 izraelitów. W  roku 1880 liczba 
mieszkańców wynosiła 103.422. W  murach 
lwowskich  mieści się 23 zakładów nauko
wych w yższych, średnich i fabrycznych 
25 publicznych szkół ludowych, 6 szkół pry
watnych ludowych, 4 ochronek chrześcjan-  
skich, 1 ochronka żydowska, 3 oaródki 
freblowskie, 2 zakłady głuchoniemych, i  za
kład ociemniałych, 10 zakładów zaopatrze
nia, 3 domy ubogich.

★
* *

=  M ałżeństwo em igracyjne. — Pan Stani
s ław  Artwinski, prof, w Szkole polskiej na 
Batignollach , zawarł związek małżeński 
w d .  10 b. m. z panną Marją Barklowską,  
córką w dow y pani Barkłowskiej z Gutów-  
skicn. 1 rzy tej sposobności, zasalamy nowo-  
żeńcom także i nasze ż y c z e n i a .  *
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*  *

=  U niwersytet lw ow ski liczy na wydziale 
teologicznym  pro feso rów  zw yczajnych  8, 
nauczycieli 2 i ad junk ta  1; na wydz. p raw a  
i adm inistracji ,  prof, zwycz. 7, nadzw ycz. 3, 
ty tu larnych  3, docentów  pryw a tnych  6; na  
w ydzia le  filozoficznym, prof, zw ycz.  15, 
nadzw ycz .  3, docentów  p ryw . 13, nauczy
cieli 3. Na wydziale p raw n y m  nieobsadzo- 
nych  je s t  piąć ka tedr  zw yczajnych . U n i
w ersy te t  posiada nas tępu jące  zak łady  n a u 
kow e : b ib lio tekę i zbiór num izm atów ,
sem ina r ja  i p rosem inar ja  naukow e na w y 
dziale p raw nym  i f i lozoficznym; zakład 
fizyczny i s tację  spostrzeżeń  m eteoro log icz
nych i m agne tycznych ,  z mechanicznym 
w arsz ta tem , gabinetem  fizycznym i b ib lio 
teką  podręczną;  labora to r jum  chemiczne 
ze zbiorem  przyrządów , p rep a ra tó w  i b i 
blioteką podręczną;  gab inet mineralogiczny, 
geologiczny i g e o g n o s ty cz n y ; gab inet b o ta 
niczny z zielnikami roślin  galicyjskich, e u 
rope jsk ich  i egzotycznych, zbiorem p rep a 
ra tów , biblioteką podręczną  i labora to r jum  
bo ta n icz n em ; ogród botaniczny z zakładem 
dla kształcenia og rodn ików ; gab ine t  zoo lo 
giczny z p racow nią ,  w reszc ie  zbiór fa rm a-  
kognostyczny. W  ubieg łem  półroczu le tniem 
słuchało  w y k ładów  : teologji uczn iów  334, 
p raw a  630, filozofiii 428, ogółem 1,092. Poił 
w zględem  narodowości było : P o lak ó w  688, 
R us inów  393, N iem ców  6, C zechów  2, Ból- 
g a ró w  2, S erb  1 ;  w y z n a n ia rz y m s .-k a t .  było 
521, g r .-ka t .  407, g r . - o r j e n .  1, m ojżeszo- 
w e g ó  150, bezw yznaniow iec 1.

*
*  *

— K arte l m iędzy S ta n a m i Z /ednoczonem i 
a R o ss ją .— Spółziom ków  naszych w  S ta 
nach Z jednoczonych zaniepokoiła w ia d o 
mość, jakoby  rząd p e r trak to w a ł  z R oss ją  
o w ydaw an ie  p rzes tępców  politycznych. Za 
pytany o to sek re ta rz  s t a n u ,p. T. J .  Bayard , 
przez  ob. S tan is ław a Ledóchow sk iego , o d 
powiedzia ł jak  nas tępu je  : « D epartament o f 
S ta te ,  W a sh in g to n ,  okt. 4, 1888. Szanow ny 
P an ie  ! W  odpowiedzi na list pański z d. 2 
b. in., tyczący się m niem anego e k s t ra d y c y j
nego trak ta tu  między rządem  S tanów  Z je 
dnoczonych a R oss ją ,  zaw iera jącego  jakoby  
ek s tra d y c ję  politycznych em ig ran tów , mam 
zaszczyt pow iedzieć,  że tw ierdzenie  takowe 
j e s t  bez w szelk ie j po d s taw y  i fałszyw e we 
w sze lk ich  szczegółach. Zostaję z sz a c u n 
kiem. T. J .  B a y a r d . » O dpow iedź tę ogłosił 
w  nrze 33 w ychodzący w  N ow ym  Y orku  po 
polsku tygodnik  Ognisko.

*

*  *

=  Jubileusz szko lny. — W  K rakow ie,  
d. 24 paźdz , g imnazium św . Anny, zw ane 
inaczej N ow odw orsk iego , obchodziło u ro 
czyście t rzechse tną rocznicę założenia s w e 
go. P rz y  okazji tej d y rek to r  szkoły i d e le 
gaci w ładz k ra jo w y c h  i edukacy jnych  w y 
stąpili z m ow am i s tosownem i,  po których 
nastąpiło  odsłonięcie a r tystycznie  w ykonanej 
tablicy pam iątkowej z napisem  : « W trz e c h -  
setletnią rocznicę z i lożen ia  g im nazium  św . 
Anny zgromadzeni daw n i  uczniowie pamięci 
B art łom ie ja  N ow odw orsk iego  cześć  sk ła
dają  1588 — 1888.# W iec zo rem  w  teatrze 
am ato row ie  odegrali « A n ty g o n ę .» P ub licz
ność  liczny b ra ła  udział.

♦
*  *

=  Ludność K ongresów ki r. 1887, w edle 
u rzędow ego  w ykazu , w ynosiła  8,104,380 
du sz  płci obojga. W  liczbie tej : 3,965,768 
mężczyzn, 4,138,612 kobiet, to je s t ,  na 1000 
mężczyzn, przypadało kobiet 1 .043 ,6 .  W  r ó 
żnych okolicach k ra ju  s tosunek  ten w yraz i ł

się rozmaicie : naj wyższa p rzew aga  liczebna 
płci żeńskiej nad m ęzką istnieje  w  W a r s z a 
wie (na 1000 — 1065,5), najm nie jsza  w  gub. 
suw alsk ie j  (na 1 0 0 0 — 1019,8). — W e d le  
wyznań  re lig ijnych ludność p rzeds taw ia  się 
t a k :  katolików 6,193,500, p raw osław nych  
(wliczając w  to un itów ) 388,223, p ro te s tan 
tów  439,677, żydów 1,160,497, w yznaw ców  
innych re l ig ji  580. — W  przeciągu  roku 
p rzyros t  ludności w yniósł w  ogóle 105,047 
dusz, czyli w  stosunku  dusz 13 na 1000. — 
Gęstość  zaludnienia, ponieważ w e d łu g  obli
czeń K rajeW skiego, obszar  K ró lestw a o b e j
m u je  2 .285 ,2  milk w. (111.975,2 kilom, kw .) ,  
wyraża się cyfrą 3 547 dusz na milę k w . ;  
szcz eg ó ło w o : w  gub. W a rsz a w s k ie j ,  łą cz 
nie z W a r s z a w ą  5.342, P io trkow sk ie j  4.402, 
Kaliskiej 4.104, Kieleckiej 3.825, W a r s z a w 
skiej bez W a rsz a w y  3 651, Lubelskiej 3 244, 
Radom skie j 3.220, Płockiej 3,102, S u w a l 
skiej 2.838, Łomżyńskiej 2.741, Siedleckiej 
2.614.

SPRAWY EMIGRACYJNE

T ow arzys tw o  polskie w  Genew ie  zaw ia
dam ia, że celem zas tanow ienia  się do p raw  
i zw ycza jów  kra jow ych  szw a jca rsk ich  d o 
konało rewizji  ustaw y i zm ien i ło ją  w częśc i .  
Zmiana tyczy się g łów nie  biura, mianowicie 
zaś prezyden tu ry ,  sp raw o w an e j  dotychczas 
kolejno przez członków Tow . Odtąd godność 
przewodniczącego , zależna od w yborów , 
p ia s tow aną  będzie przez  w y b ra n eg o  stale 
w  ciągu  roku . Równocześnie z p rze w o d n i
czącym w yb ie ra ją  się  : zastępca p rzew odn i
czącego , sekre tarz ,  zastępca sekretarza , 
k as je r  i bibliotekarz. Przew odniczący ,  e w e n 
tualnie zaś zastępca rep rezen tu je  T o w arzy 
stw o na zew nątrz  tak w obec w ładz  k ra jo 
w ych ,  jako też  w obec Z jednoczenia T o w a
rzy s tw  polskich w  S zw ajcar j i  i w  łonie 
Zarządu tym czasow ego S k a rb u  N arodow ego. 
W  dniu 3 listopada r .  b. na posiedzeniu 
zw yczajnem  na przew odniczącego  w ybrany  
został ob. G ustaw  D u c k e r t  (9 , rue M a- 
lagnou, a Geneve), na zas tępcę p rze w o d n i
czącego ob. Hipolit T c h o r z e w s k i  {40, rue 
du Marche, a Geneve).

*
* *

Obchód rocznicy 29 listopada.
Towarzystwo Polskie w Genewie zawia

damia, że jak zwykle urządza obchód rocz
nicy listopadowej, na który spółrodaków 
uprzejmie zaprasza.

*
* *

W  dniu 29 lis topada, o godz. 8ej w ieczo
rem , w  S a li Tow arzystiva Geograficznego 
(Boulevard  S t-G e rm a in ,  184), pod p rz e w o 
dnic tw em  p. S tan is ław a  Mickaniewskiego, 
odbędzie  się u roczysty  obchód 58ej rocznicy 
P o w s tan ia  N a ro d o w e g o ,  na który Zarząd 
T o w arzy s tw a  Czytelni Po lsk ie j w  P aryżu  
zaprasza .

*
*  *

S P R A W O Z D A N I E
T o w a r z y s t w a  W z a j e m n e j  P o m o c y  P o l a k ó w  

i  S k a r b u  N a r o d o w e g o  w  R u m u n i i  
za miesiąc Sierpień 1 8 8 8  roku. 

P rzychód  do d. 31 s ie rp .  1888 L . 2 1 , 2 4 2  .05
R ozchód ..........................................  » Z
S tan  kasy d. 31 sierpnia 1888 » 3 , | o n  oe
P rzyby ło  w  sierp, do Sk. Nar.
S karb  Naród posiadał z k o ń 

cem ł ip c a . .

430 .95  

» 1 ,583 .62
S karb  Nar. posiada razem  L. 2,014.57

O D E Z W A
Każdy z bohatersk ich  w y s i łk ó w  w y r w a 

nia się ze szponów  najazdu  pozbawiał naród 
nasz tylu sił żywotnych, tak go w y c z e r 
pywał, że koniecznem tego nas tęps tw em  
m usiała  być d ługoletnia bezw ładność w e 
w szystkich  niemal zakresach  je g o  ż y c i a . . .  
Po ekscytacji  nas tępow ała  dep res ja  tein 
fatalniejsza, im żyw szym  był, im szersze 
ogarn ia ł m asy ruch  rew olucy jny  społecz
ności. Kraj cały każdorazow o w  okresach  
popow stan iow ych w pada ł w m artw otę  tak 
w ielką, że g inąć  zdaw ały  się wszelkie n a 
dzieje, aby z niej kiedyś znow uż do życia 
m ógł się obudzić. Ale w  takich w łaśn ie  
chw ilach  beznadzie jnych, w takich w łaśnie 
mom entach rozpaczy i apatji k ra ju  p o ja 
wiała się zew nątrz  niego potęga, która mu 
zamrzeć całkowicie nie daw ała ,  która go 
budziła znowuż do życia i nadzieję lepszej 
przyszłości zaświecić mu zaw sze  umiała. 
P o tęg ą  tą czarodziejską dla narodu  naszego 
w  chwilach najcięższych je g o  życia poroz-  
b iorow ego była — E m i g r a c j a . . . S tosow nie  
do chwili dziejowej drogi,  ja k ie m io n a w p ły w  
sw ój ożywczy na kraj w yw rzeć  usiłowała, 
były rozmaite, rozmaitą była je g o  forma, 
ale treść  zaw sze ta sam a, ożywcze znacze
nie zaw sze  jedno .  Takiem było znaczenie 
em igracji ,  gdy  się kup iła  ona w  legiony 
napoleońskie, tak było po roku  1831, tegoż 
celu usiłow ała  dopiąć w y p ra w a  Zawiszy, 
toż sam o po rew oluc ji  k rakow sk ie j ,  po roku 
1 8 4 8 — toż samo po każdym  nie tylko w y 
buchu  rew olucy jnym , ale po każdem  naw e t  
d rgnięc iu  patrjotycznein społeczeństwa lub 
bodaj cząsteczki j e g o  jak ie jś ,  j a k  ruch 
młodzieży wileńskiej garnącej się koło 
« prom ienistego  » Adama, Zanów i C zeczo
tów, ja k  sp isek  Konarskiego, lub wrzenie  
w śró d  młodzieży w Akademii medycznej 
w  W a rsz a w ie  n iezadługo przed w ybuchem  
ostatniego p o w s ta n i a . . .  C h a ra k te ry s ty cz 
nym zwłaszcza w  sensie  powyższym , w s p a 
niałym, dziw nie  prom iennym  je s t  w p ływ  
em igrac j i  po roku  1831, gdy  em ig rac ja  d ź w i
ga na sw ych  barkach  cały niemal ciężar 
intellektualnej pracy narodu, gdy  ona j e d y 
nie w skazu je  mu drogi społecznego postępu 
i m oralno-obyw atelsk iego  rozw oju ,  gdy ona 
jedyn ie  o po li tyczno-narodow em  odrodze
niu myśleć m u każe. A potęgę sw ego  w p ły 
w u  na kraj zawdzięcza em ig rac ja  1831 r. 
nie jed y n ie  sw ym  siłom w y ją tk o w o  w y b it
nym, ale na jg łów n ie j  ścisłej organizacji 
większości sił swoich. P o tęgę  je j  s tanow i 
zjednoczenie rzetelnie p a tr jo lycznych  elemen
tów  w ychodżtw a  E m ig rac ja  po r. 1863
zadania sw ego  tak, j a k  em ig rac ja  u p r z e d 
niego okresu  nie podjęła ,  a to nie dla tego 
tylko, ż e j e j  takich sił jednostkow ych ,  jak ie
miała em ig rac ja  31 r .  brakło, ale głów nie 
z tej przyczyny, że się zorganizować należy 
cie nie u m ia ła . . .  Nie tu m ie jsce  w c h o d z ić
w  rozbiór okoliczności i przyczyn, czemu 
się lak stało — konsta tu jem y jedyn ie  fakt. . .  
A je d n a k  em igrac ja  ostatniego okresu  tak 
co do sił jednostkow ych ,  j a k  i co do liczeb
ności sw o je j  mogła mieć w o b e c  k ra ju  to 
znaczenie bodaj w c z ę ś c i — ja k ie  miała 
em ig rac ja  okresu uprzedniego . Brakło jej 
dotąd jedynie  ściślejszej organizacji,  z je
d n o c z e n ia . . .  W  osta tn ich  dopiero chw ilach  
uczuto i zrozumiano, że tu  w łaśn ie  szukać 
należy przyczyny bezw pływ ow ości em ig ra 
cji obecnej na k ra j ,  pozostającej w  dłuższej 
i głębszej apat j i  niż k iedykolwiek dotąd, na 
kraj o tyle więcej rew olucy jn ie  zm artw iały ,  
o ile b ohaters tw o  ruchu  narodow ego w l a 
tach 1861-1863 przewyższa ło  te, ja k ie  sp o 
łeczność polska prze jaw ia ła  w  pow stan iach
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i ruchach  patrjo tycznych  okresów  u p rze d 
nich .

Zjednoczenie, ścisłe zorganizowanie się, 
skupienie wszystkich sił żyw otnych jeszcze  — 
oto hasło, które dziś między nami roz
b rzm iew a.

Zadługo może czekaliśmy na nie, późna 
i bardzo późno ono przychodzi,  ale tem 
spieszniej do pracy przystąp ić  należy, tem 
spieszniej potrzeba dokonać dzieła, które 
j e s t  tradycy jnym  — że tak pow iem y —  emi- 
g ra c ji obowiązkiem. T rzeba skup ić  w sz y s t 
kie je j  siły i całą ich potęgą na kraj u d e 
rzyć i z le ta rgu  go budzić, trzeba na niego 
w  tym k ie runku  oddziałać, jak  to czyniła 
św iecąca nam przykładem em igrac ja  o k re 
sów  u p r z e d n ic h . . .

Jednoczm y się !
Dzieło zjednoczenia sił polskich na obczy

źnie zapoczątkowanem  ju ż  zostało w  Szwaj-  
carji ,  w e  F rancji ,  w  A n g l i i— nie m ów im y 
już  o A m eryce,  pozostaje go jeszcze dokonać 
m iędzy nam i. Będąc od łam em  em igracji  
je d n y m  z najliczniejszych, jed n y m  z na jbo
gatszych  w  siły i środki,  czyż nie dopełnimy 
obow iązków  naszych narodow ych , zw łasz 
cza korzysta jąc  z gościnności k ra ju  tak 
w olnego ja k  R u m u u ja ?  Czyż s tanąw szy  
k iedyś przed obliczem k ra ju  o jczystego nie 
będziem y mogli doń z a w o ła ć : « gdyś  m ar
niał przez wyczerpanie  najdroższych  sił 
tw oich ,  gdy najazd szarpał cię n a jb ru ta l
niej, gdy  rany tw oje  obsiadło robactw o 
s tanczykow stw a, gdy k rew  tw oją  pili p rze -  
daw czykow ie ducha tw ego  — m yśm y żyli 
za ciebie, my ciebie z g robu  dźw igać  chcieli, 
myśmy byli tą uk ry tą  iskrą  twej żywotności, 
k tóra  ci odżyć pozwoliła ! ? » Czyż zapraw dę 
ju ż  tak bardzo upadliśm y, że m yśl taka nie 
napoi błogością serc  i um ysłów  naszych ? 
Czyż nie pobudzi ona nas do pracy, w k tó 
rej znajdziem y zapom nienie  trosk  naszych 
codziennych, ukojen ie  najw iększych  boleści 
naszych o so b is ty c h ? . . .  Do dzieła, b rac ia ! . . .  
t H e j ,  ram ię do ram ienia!  * opaszm yn iem i,  
je ś li  nie całe * ziemskie kolisko®, ja k  tego 
chciał od nas nasz nieśm iertelny Adam, to 
bodaj ten n ieszczęśliwy, rozszarpany  i g n ę 
b iony przez w ro g a  kaw a ł  ojczystej ziemi 
naszej ! ! Z jednoczm y się dla niej, dla pracy 
nad je j  p rz y sz ło śc ią . . .

J e d n o c z m y  s i ę , B k a c i a  !
Uczyniliśmy i czynimy, co w  siłach  n a 

szych dla zw iększenia funduszovv S karbu  
N ar .,  usiłu jem y podać sobie j a k  na jskutecz
niej rękę  W zajem n e j  Pomocy. Być może 
nie dziś to ju t ro  dzięki poparc iu  ludzi dobrej 
woli spe łn im y inne nasze zadania lokalne, 
mianowicie w  sferze um ysłow o-m ora lne j .  
Ale tego nie dosyć ! Obowiązkiem naszym  
w o b e c  k ra ju  i w o b e c  tradycyj em igracji  
polskiej jest Z j e d n o c z e n i e ,  przez które w in 
n i ś m y  uróść w żyw otną społeczno-narodową  
potęgę nieszczęśliwej o jczyzny naszej.

Kto czuje i m y ś l i  patrjotycznie — do p r a c y !
P om yślm y, uradźm y, zadecydu jm y, jak 

m am y przystąpić <i0 tego wielkiego dzieła, 
j a k  mamy jednoczyć  się, ożywić je d n ą  m y 
ślą i uczuciem je d n e m ,  j ak mamy zjedno
czyć się, j a k  m am y zorgan izow ać e m ig ra 
c ję  w  Rumunii, a jeśli  podobna i na całym 
W schodzie .

Z a rzą d  Iow arzyseiVa 
W zajem nej Pomocy Polaków i S ka rb u  

Narodowego w R um un ii.
*

Zarząd Skarbu Narodowego Polskiego
w n o w y m -y o r k u.

N ow y York, 1 8 października  i o o o .
S iódm e kw ar ta lne  spraw ozdanie  z iundu-

szów S karbu  N arodow ego , pozostającego 
pod opieką T o w arzy s tw a  < Zjednoczenie 
P o la k ó w »  w  N ow ym -Y orku , za czas od Igo 
lipca do Igo  października 1888 r.

R em anen t stosow nie  do szóstego k w a r ta l 
nego spraw ozdania  wynosił  5,281 d. 89 c.

Dochód w  mcu w rześn iu  :
Podatek  od członków T o w a 

rzys tw a « Zjednoczenie P o 
laków)) ......................................  6 d . 4 0 c .

Zaległość za 6 biletów w s tę p 
nych na p rzedstaw ien ie  am a
torskie , urządzone na ko 
rzyść S karbu  N arodow ego 
od p. A. S z r a jb e r ...................  2 d . l 0 c .

W  ogóle fundusz S k a rb u  Nar. 
z d. 1 października w ynosi  5,290 d. 39 c.

P rezyden t,  E r . d. Jerzmanowski. 

   ---------------
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Jan K asprow icz .
Człowiek, noszący w ym ienione pow yżej 

unie i nazwisko, w  niemały w praw ił  nas  
kłopot, zrobiw szy W olnemu Pols. S ło w u  ten 
zaszczyt, że przysła ł m u w  rękopisie  d w a  
u tw ory  sw oje  poe tyczne :  « C h r y s t u s * ,  
poem at re lig ijno-społeczny i « Z W i ę z i e n i a * ,  
sonety. Gdyby pismo nasze posiadało rainy 
szersze  a w  ram ach  tych dział literacki, nie 
zaw ahalibyśm y się ani chwili z zaznajom ie
niem czytającej publiczności z pracami, na-  
cechow anem i piętnem talentu  rzeczyw is te 
go, potężnego i oryginalnego. Nieśtety, o d 
m ów ić sobie tego m usim y, poprzes ta jąc  na  
podaniu  krótkiej o poecie i o rodzaju  j e g o  
talentu  wiadomości.

P oe ta  ów nie je s t  nieznany, luboć po jaw ił  
się niedawno. Lat temu kilka — cztery, pięć 
najwyżej — spotkaliśm y się po raz  p i e r w 
szy z u tw oram i jego  w szpaltach pism w a r 
szaw skich,  najprzód, jeśli się nie myli
my, w Przeglądzie Tygodniowym,  następnie 
w  Głosie, Ż y c iu .  Zafrapował on nas od razu, 
p rzedew szys tk iem  kunsztow nośeią formy, 
ja k ą  nadaw ał kompozycjom sw oim . K sztaL  
tował strofy tak sztuczne, tak  skom pliko 
w ane, że sam  widok ich zadziwienie sp ra 
wiał,  odczytanie zaś zadziwienie p o tęgo 
wało, zna jdow ało  się w nich bow iem  h a r -  
m on ję  rytmiczną, dostępną jeno  dla rzeczy
wistego  ar tys ty  w poezji. Czuć się w  tem 
daw ało  coś w agnerow skiego . Kompozytor 
ten muzyczny, ja k  wiadomo, tem się odzna
cza, że harm onji  poświęca m ełodję .  To samo 
się p rze jaw ia  w utw orach  K asprow icza.  0 1  
m elodyjnych, wdzięku śp iew nego pełnych, 
g ładkością doskonałych u tw o ró w  poetów na
szych spółozesnych, E ly’ego, K onopnickiej,  
Gomulickiego i innych, odbija ją  one sz o rs t
kością, p rzechodzącą niekiedy w  zgrzytli-  
wość, która z początku razi, nie mniej je d n ak  
pociąga, je s t  bowiem  pięknem sam a przez 
się, w yrażonem  jeno inaczej,  j a k  się zazwy
czaj wyraża . W ytłum aczym y  to przez po 
rów nanie .  P iękno  wyrazić może mistrz  d łu ta  
w  posągu, w yku tym  z m a rm u ru  k a ra ry j -  
skiego ; w yrazić  j e  atoli można i w  kam ie
niu zw yczajnym . I to kamień, i to kam ień — 
je d en  biały, gładki,  d rug i szary  i ch ropaw y . 
Arcydzieło zależy nie od rodza ju  kamienia, 
ale od ręki, co dłutem k ie ru je  Owóż K asp ro 
wicza język  poetyczny j e s t  m aterja łem  
z szarego kamienia, rażącego na p ie rw szy  
rzu t  oka w idzów, p rzyw ykłych  do o g lą d a 
nia w  galerji  poetyczności polskiej m a rm u 
ró w  wygładzonych  i wyszlifowanych do

stopnia doskonałości n ieprześcignionej.  Nie 
u jm u je  to atoli u tw orom  je g o  w artości.  
P rzec iw nie .  P o  rozpatrzeniu  się w  nich, 
chropaw ość  i zgrzj tliwość p rzybiera ją  z n a 
miona męskiej siły, stanowiącej rodzaj sp e 
cjalny talentu m łodego poety i c h a rak te ry 
zującej indyw idualność jego .

Nie w aham y się powiedzieć, że pojawienie 
się Kasprowicza jest, dla p iśm iennictw a n a 
szego w ypadkiem  wielce pomyślnym, dla nas 
zaś w ogó le ,  dla P o lsk i ,św iadectw em  ważnern 
i dobrą w różbą.  Nie w ydaje  poetów naród, 
co zaginął a  naw e t  taki, co ginie. Poezja  
je s t  w  rodza ju  sw oim  dokum entem  — d o 
kum entem  narodow ym , żyw otność w y k a z u 
jącym . Ale, co on zacz, poeta ów ? Zkąd się 
Jan  K asprowicz w z ią ł?  Zapytania te w y w o 
łała ciekawość, j a k ą  obudziło pierw sze w y 
stąpienie jego .  Zapytywaliśm y —  odpow ia
dano nam : « ze Szląska chłop ». C h łop?  — 
i do tego ze Szląska, z tej tak daw n o  od 
Polski oderw anej i tak usilnie przez N iem 
ców  w ynarodow ianej  k resow ej dzieln icy? 
W y d a w a ło  się to nam rzeczą s tw ierdzenia  
w ym aga jącą .  Na s tw ierdzenie  czekaliśmy 
i doczekaliśm y się. Daje takowe sam poeta 
w X V I «Z  w ięz ien ia*  sonecie, w  k tórym  
się zw raca  do matki, p rzesy ła jąc  je j  w yrazy  
pocieszenia z po za m urów  w ięziennych.

O  m atko m oja, o najdroższa w  św iecie !
Jakżeż ja  tob ie  w ysch łe  raz o sta tn i 
C ałow ał ręce. zanim  do tej m atn i 
N iedobrow olnej m iało pójść tw e  dziecie !

Miałaś łzy w  ok u ; czułem , że cię g n iec ie  
T roska o by t mój : ja k  się u w y d a tn i 
Ta przyszłość m oja, k tó rą  lo só w  szatni 
W  coraz to  gęstsze tu lą  m gieł zam iecie.

O m atko m oja! W ierz m i!.. N iech w przezroczu 
T w ej c h ł o p s k i e j  duszy, co szczerą i jasną , 
K łam stw  sw ych nie zechcą odb ijać  oszczercę.

Nic n ie uczynię, abym  nie śm iał oczu 
P odnieść ku  tw o im  oczom z p ie rsią  ciasną — 
A le, w iem  o t e m . . .  ty  znasz m oje serce.

Tak w ięc —  chłopem, nie Szlązakiem 
je d n ak  ale, j a k  się o tem z au tentycznego d o 
w iadu jem y źródła, Wielkopolaninem (*) j e s t  
ów  poeta polski, który , ze w zg lędu  na ład 
urzędow y i na nacisk polityczny, powinien 
by być niemieckim. Po polsku pisze ; czy 
je d n a k  po polsku myśli i czu je?  I na to 
w  jednym  z sonetów  zna jdu jem y  odpowiedź:

K to nie ukochał sw ojej w łasnej ziem i,
K to na je j  ustach  sercem  nie zaw isnął,
O ! tem u  ogień m iłości n ie b łysną ł 
T en i św iat' d łońm i obejm ie  zim nem i.

I zawsze d la  m nie słow a k łam liw em i,
Z k tó rych  uczucia p o to k  n ie w y try sn ą ł.
G d y  ów  mi rzecze : o tom  ja  p rzycisnął 
Do p iersi ludzkość ram iony  ca lem i. . .

Czyż, aby słodk iej ty m  użyczyć cieni,
K tórych  znużyła d roga uciążliw a.
P n ia nie ob ję ły  m iłośn ie  k o n a ry ?

By się zlać w  m orze w  b ra te rs tw ie  s tru m ien i, 
N ie po trzebu jeż źró.iła p o to k  ja ry ,
Z k tórego  falą najczystszą w y p ły w a ?

Przytoczyliśm y te dw a sonety, w y ję te  
z n ied rukow anych  poety u tw o ró w  p. t. 
« Z w ię z ie n ia ? , na które w skazał  go był sąd  
w roc ław sk i .  W  W olnem  Polsk. S ło w ie 'r. z., 
w  p rz e  2, podaliśmy w  rubryce  « R o z m a i
tości » w ia d o m o ś ć : « Dnia 16go w rześn ia  
w L ipsku  i w e  W ro c ła w iu ,  być powinno) 
a resztow ano, pod zarzutem  know ań  socjal i
stycznych, poetę Jana K asprow icza,  k tó rego  
pełne talentu i siły u tw ory  po jaw ia ły  się od 
czasu do czasu w  p ism ach  w a rsz a w sk ic h * .

(*) Ja n  K asparow icz w  W ielkopolsce się u rodził, 
na  Szląsku nau k i pob ie ra ł, śród  lu d u  tam ecznego żył 
i z tam tąd  do pism  p o lsk ich  p isy w a ł — z rac ji te j źa 
Szlązaka uchodził.
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Socjalizm jego ,  j a k  widzimy, nie w yklucza 
miłości ojczyzny —  owszem , miłpść ojczyzny 
u w aża  za źródło b ra te r s tw a  ogólno- ludzko-  
śc iow ego. Z soc ja l izm em  takim, z s o c ja 
lizmem, w ytyka jącym  sobie za cel dążeń, 
popraw ien ie  doli tych, k tó rych  po rządk i 
społeczne obecnie upośledzają,  godzimy się .  
I  m y  je s te śm y  socjal is tam i takimi. D em o
k rac ja  ten w łaśnie m a cel — cel w y tkn ię ty  
przez  C hrystusa  i zw ichnięty przez tych, co 
wzięli na siebie w prow adzen ie  w  życie p ięk
nej ,  w znios łej ,  sp raw ied liw ośc ią  p rze n ik -  
nionej i miłością nabrzmiałej Syna  Bożego 
nauki .  T a  w łaśn ie  roz te rka  pom iędzy teorją  
a p rak ty k ą  w  nauce Chrystusowej j e s t  p rze d 
m io tem  poem atu  p. t. « C h r y s t u s *, który  
m a m y  przed sobą w  rękopis ie  i k tórego , 
z w ielk im  naszym  żalem, d ru k o w a ć  nie m o
żemy. Możemy je d n a k  podać go do w ia d o 
mości czy te ln ików  naszych  w  osnow ie  i 
w  w y ją tk ac h .  Rozpoczyna go pro log  :

Wszystkie boleści, wszystkie Izy wylane 
I wszystka ducha walczącego sprzeczność,

Niech zabrzmią w  pieśni rozgrane.

Niechaj zwątpienie ozłoci sloneczność 
Twórczego słowa — zwątpienie, co w serce 

Raz się zarywszy, trw a wieczność.

W  życia przeboju, acli! w  życia rozterce,
Jakże bezdenną grób przepaścią zieje,

Gdy gaśnie skra po isk ie rce ;

Gdy znikające człek widzi nadzieje,
Kiedy na dążeń prom ieniste znicze 

Noc swój ponury zmrok leje.

Są w tedy duchy, co straszne gorycze 
Chłoną z spokojem, co z przedziwną ciszą 

Patrzą w  rozpaczy oblicze.

Lecz są znów duchy, co gdy «nic» usłyszą,
Jęczą, jak  dęby, gdy dzikie wichury 

Ich konaram i kołyszą.

Po kilku  tym osta tn im  duchom  po św ię co 
nych strofach, poeta zw raca  do « U krzyżo
w anego  » zapytanie :

Godziż się rzucać potępienia głazy 
Na byt, jak  łachm an, s ta rg a n y ? ...

Gdy drzewa rw ią  się, syczą tylko płazy;
W idz, co ma serce, jękiem  im zawtórzy,

Że chłoszczą grom ów je  razy.

A że się niebo po nad lasem chmurzy 
Że z drzewa jęki rozpaczy wyrzyna 

Piorun wylęgły z tej burzy :

Czyjaż w tein w ina, Chryste, czyja w ina ?

O snow ie  p ro logu  odpow iada  osnow a poe
m atu ,  po legająca  na  opow iedzeniu  w  X IV  
nie ró w n y c h  co do rozm iaru  p ie śn iach  : 
zapowiedzi p rzy jśc ia  na św ia t ,  narodzin, 
działalności apostolskiej i śm ierc i  C hrys tu sa .  
W  każdej pieśni, p rzy  końcu ,  w  postaci 
Lucyfera ,  duch  zw ątp ien ia  g ło s  zabiera i na 
zapowiedzie p ięknem i brzem ienne n a d z ie ja 
mi cień rzuca.  W  pieśni p ie rw sze j,  w ró ż ą 
cej w  zw aśnionej na tu rze  zgodę, opar tą  
na sp raw ied liw ośc i ,  Lucyfer  zapy tu je :

W ieki m ija ją .. .  a kiedyż to będzie?

P ie ś ń  III op iewa pobyt C hrys tu sa  na pusz
czy i kuszenie przez sza tana ,  k tó rem u  
Zbaw ca odpowiada,  że k ró les tw o  je g o  nie 
z tego j e s t  św ia ta .  L ucyfer  pokazu je  m u 
w  przezroczy w ieków  późniejszych n a s t ę p 
s tw a  powiedzenia  tego, ja w iąc e  się pod p o 
stacią  najp rzód  fab rykan tów  i b an k ie rów , 
nas tępnie ,  na jm itów . P ie rw s i  chórem  śp ie 
w a ją  hym n  zadowolnienia, d rudzy  — r o z 
paczy, pow ołu jąc  się ci i ci na  k ró les tw o  
boże.

A k iedy C hrystus  z uczniami był na  łodzi 
i  wszczęła się  burza , uczniow ie zaś  zlękli 
s ię  srodze,  on pow sta ł

I tak  im  powie : « Ludzie małej w iary !
Czyż nie uśmierzy w ichrów syn człowieczy f  »
I znikły w ichry i pierzchnął zmrok szary.

Lucyfer  na t o :
H a! ha! gdy burze zakrwawionych mieczy
Wskroś szaleć będą, Chryste, w imię twoje 
I ludzi w  czarnej unurzają cieczy :
Czyż tw e zaklęcia uśmierzą te b o je?

W  pieśni ostatniej Lucyfer,  w  o b e c C h r y 
s tusa  konającego na krzyżu, p osuw a z w ą t 
pienie aż do zaprzeczenia is tnienia bożego. 
C hrys tu s  w o ł a :

Eloi ! Ełoi ! Lamma sabachtani.
Przecz mnieś opuścił, Boże! Boże

Tłuszcza o d p o w ia d a :
Sprośnie

Skończył ten człow iek— bluźnierstwem , co rani 
Czyste nam serca ... Ehej !... idźm y!...

LUCYFER.
Boże!...

B o . . .  nie ma Boga! . . .

CHÓR ANIOŁÓW.

Z niebieskiej przystani

Przypłynęliśmy, aby zgasić zorze,
Gwiazdy i słońce naszych łez potokiem ;
Bo oto zagasł co ziemi bezdroże

Oświecał duchem. Nad w ielkim  prorokiem  
N ad synem Twoim, B oże1 co się złożył 
Dziś do mogiły, niechaj żalu zmrokiem

Serce się wieków zakryje... Przedrożył 
Boże-ś tę  ziemię jego k rw ią ... to błaha 
C z e rń .. .

LUCYFER.

Nie ma Boga!

CHÓR ANIOŁÓW.

A któż ciebie stw orzył?

LUCYFER.

C o ? ... Kto mnie stw orzył?... hahahahaha!...

Zw ątpienie  sam o o sobie zw ątpiło  i ro z 
strzygnę ło  zadanie by tu  śm iechem  sz y d e r -
sk im . r

T ak ą  je s t  osnow a poem atu  p. t. « u h r y -  
s t u s  » . O pow iedzie liśm y ją  d la tego, że c h a 
rak te ry z u je  ona ogólny  filozoficzny lutni 
J a n a  K asprow icza n as tró j .  P o trąca  on u s ta 
w icznie  s trunę  zw ątp ien ia ,  odzyw ającą  się 
bólem i skargą ,  cechującą  dolę ludow ą. Gdy 
w  u tw o rze  jak im  ukaże się  uśmiech, to za 
uśm iechem  w idać rozpaczy oblicze.

J .  Kasprowicz dał s ię  ju ż  poznać z p rac  
tak  oryginalnych jak. tłum aczonych. Mie
s ięcy  k ilka tem u w  Ż yciu  czyta liśmy prze
śliczny je g o  p rzek ład  « E pipsy c h y d jo n a  » 
P .  B. Shelleya. Glos d ru k o w a ł  p rzecudne  so
nety  p . t . :  « Z C h a ł u py  » (echa ze Szląska (*). 
U tw ory  je g o  je d n a k  nie k rążą  jeszcze  na 
rynkach  księgarsk ich  w  postaci ks iążkow ej.  
S p odz iew ać  się w szakże  należy, że to n a 
stąp i  n iebaw em . Dziś ju t r o  w y d a w c a  k tóryś  
do au to ra  się z g ł o s i ; g d y  s ię  zaś  zgłosi, 
p ragnę libyśm y, ażeby au tor,  p rzed odda
niem prac  swoich do d ruku ,  p rze jrza ł  j e  nie 
dla ogładzania, ale dla pousuw an ia  rzadkich  
zresztą  us te rków , k tó re  się  tu i ów dzie  w c i
sn ę ły  gwoli ry tm u  lub rym u .

NEKROLOGJA

Hipolit Witowski, uczestnik  
w ych , w eteran  w ojsk polskich , b. y ^  
szkoły w ydziałow ej w  B ełzie, b. - 
T ow  naukow ego krakow skiego, w ydaw ca  
jed yn ego  n iegdyś pism a dla m łodzieży we

(*) Pow inno być ;z  W ielkopolski. ]

L w ow ie  p. t. Przyjaciel dzieci, au to r  p rac  
z zakresu  p rzyrodoznaw stw a, zm arł w  Jaś le  
w  80 roku życia. Cześć pamięci męża z a s łu 
żonego !

t
Jan Bolesław Lipski, ur. r. 1810, uczeń 

szkół bazyliańskich w  H um aniu  i un iw ersy 
tetu w ileńskiego, spó łp racow n ik  Tygodnika 
Illustrowanego, au to r  p rac  poświęconych 
pamiątkom przeszłości Polski,  człowiek p r a 
wości wielkiej, um arł  21 paźdz. w  Odesssie .

t
Szymon P rzybylski, ś lusarz, uczestn ik  

pow stań  r. 1848 i 1863, zm arł w Berlinie 
w  63 roku  życia.

t
Walenty Nasierowski, ostatni b e lw e d e r -  

czyk, um arł  w  Poznan iu  d. 27 paźdz. w  80 
roku  życia. Nieboszczyk urodził  się w  Mącz
nikach w  P oznańskie in .  Kształcił się w  k o r 
pusie kade tów  w  Kaliszu, następnie uczęsz
czał w  W a r s z a w ie  na un iw ersy te t .  Tam  go 
zastało pow stan ie  1830. W  d. 29 lis topada 
wziął udział w  w ypraw ie  na B e lw eder  i po 
niej w stąp ił  do 19 pułku piechoty . Z na jdo 
w ał się w  b itw ach  pod Białołęką, B ro ch o 
w em , R a jg rodem  i S zaw lam i — w  ostatniej 
trzykrotnie ranny. W a lecznośc ią  dosłużył 
się  s topnia kapitana. Po  upadku  pow stan ia  
przebywał lat 18 w e  F ranc j i  i w  r.  48 p o 
w rócił  do K sięztwa, gdzie ożeniw szy się 
gospoda row ał na w si.  P o  raz ostatni p u 
blicznie w y s tępow ał  w  obchodzie p ięćdz ie
siątej rocznicy pow stan ia  l is topadow ego.

j .
i

Józe f Graboicski, kapitan  w o jsk  polskich, 
wychodźca z r. 1863, zm arł  w Botuszanach 
w R um unii d. 24 października r .  b.

Odpowiedzi od R edakcji.
Petersburg. — Dla braku miejsca do przyszłego 

num eru.

S p r o s to w a n ie .  — W  nrze 28 « Wolnego Pols. 
Słowa > na str. 8 w rubryce « Składki na Skarb Pol
ski », wydrukowano przez pom yłkę I*. Dąbrowski, 
powinno być : P. D ą b r o w o l s k i  z Auxerre fr. 12.

SKŁADKI NA « S K A R B  POLSK I »
W ADMINISTRACJI.

P. Dudziński, z S t-Foy-la-G rande. Fr. 8

«*” K om ite t  S tow arzy szen ia  Byłych U czn iów  
S z k o ł y  N aro do w ej Polskie j m a  h o n o r .z a w ia 
d o m ić  Sz. P., że u rządza ,  na  rzecz K ass  p o 
m o cy  zosta jących  po d  jego zarządem , w  s o 
botę ,  24S0 b. m., o godz in ie  8 1 /a ,  w  Sali 
T o w a rz y s tw a  G eograficznego (184, b o u leva rd  
S t-G erm ain )  z p o w o d u  roczn icy  śm ierc i  A da
m a  Mickiewicza, w ieczó r  a r ty s tyczn y ,  z ł a s k a 
w ym  w sp ó łud z ia łem  P a ń  B a r t k o w s k i e j ,  M arie 
G arn ie r ,  P r o v i n c i a l i - C c l m e r  ; P P .  G eorges
Piter,  Badiali,  Vaguet, C harles  fcerster, M a r
cel I le rw egh ,  P lu c iń sk ieg o  (Dutertre) i M ar-  
mier.

Jan  Filip Nepomucen LUBOIŃ SKI, pow - 
s t a n i e ć  z  r o l t u  6 3 ,  służył w oddziale Taczanowskiego, 
ranny pod Lichentem w powiecie Konińskim , — wy
s z e d ł  d o  Francji do departam entu de l a  Marne, gdzie 
niiał handel win wspólnie z Karszewskim. Zamiesz
kiw ał miasta Reims. Havre, St-Oham ond i Lyon. 
O statni jego list pisany był z Reims w  roku 1 8 6 6 . — 
Miał on zamiar jechać do Włoch a naw et do Ameryki' 

Uprasza się każdego posiadającego jakąkolw iek o 
nim wiadomość o udzielenie takow ej pod adresem : 
J. Słowacki, a St-Denis (Seine], rue de la Paroisse, 7.

Pisma polskie w  Ameryce i krajow a proszone są 
o powtórzenie niniejszego.

Le g ir a n t : A . R E IF F  

P a ry ż — D r u k .  polska A. Reiffa, 3, rue du Four,


